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Rok XVI. 


Sojusznicy mordercy. 


Nie spełniły się nasze optymistyczne prze- 
widywania, że caly ogół ruski, bez względu 
na partje, potępi ohydne morderstwo i nie 
przyzna się do jakiejkolwiek z niem solidarno- 
ści. Główny organ ukraińców nie tylko stara 
się usprawiedłiwić młodego mordercę, ale rzu- 
ea znów garść tych nikczemnych, a tak cyni- 
-cznych fałszów, o których pisaliśmy we wczo- 
rajszym artykule. „Konstytucja wobec Rusinów 
była zawieszona”, ś. p. hr. Potocki „rządził 
jak samowładca' oto argumenty „Dita“! 

Trudno polemizować z jaskrawym fałszem 
i nikczemnością. Wystarczy stwierdzić że, nis- 
stety. podstępny mord znalazł obrońców, a 
morderca — jawnych sojuszników. 


Ale oni nie tylko są moralnymi sprawcami 
haniebnego ezynu Siczynskiego, ale oni dalej 
mad niezastygłemi jeszcze zwłokami ofiary kła- 

nikczemnay posiew świadomych fałszów. Mó 
wimy: świadomych, bo czyć może być człowiek 
przy zdrowych zmysłach, któryby mógł wie- 
rzyć w te eskarżenia. „Diło* powołuje się na 
Dobrodzicką, którą uwclniły sądy galicyjskie 
za zamach na Skałłona. Co za przewiotność! 
Dobrodzicka miała na swe usprawiedliwienie — 
ofiary 40-letniego ucisku, lasy szubienie, 
jęki torturowanych męczenników, tysiące gni- 
jących za życia trupów po więzieniach, maso- 
we rzezie po ulicach Warszawy i Łodzi, mor- 
dewanie kobiet i dzieci! Można nie godzić się 
z jej czynem, ale trzeba uznać te „łagodzące 
okoliczności*. Dalej naprzeciwko Dobrodzickiej 
stał kat, który rozmawia z ludem tylko szabla- 
mi kozackiemi i kulami! Tam była rewolucja, 
"na która także mozna się nie godzić, ale trze- 
ba uznać, że była rewolucja, i to wywołana, 
jak w całem państwie rosyjskiem, systemem 
rządowej samowoli, systemem rządów żołda- 
ekich, opartych na zbrodni i gwałcie! Tam 
ezyhała rewolucjonistka na otoczonego zgrają, 
kozacką, i po łokzie zbrukanego xrwią kata, 
tu kała ugodziła bezbronnego człowieka, który 
z eatem zaufaniem wyszedł, aby wysłuchać 

prośby nieznanego sobie człowieka. 

To też tam był nierozważny może czym 
rewolucyjny, a tu ohydny mord — dziki ob- 
jaw hajdarnactwa! 

Porównywanie stosunków galicyjskich ze 
stosunkami w Rosji jest wprost niesłychanym 
Gynizmem. Tu niema Skałłonów, Kaulbarsów, Ple- 
wów, 'Trepowów i t. p. działaczy krwawej re- 
presji, i dlatego też w naszych stosunkach 
mie może być mowy o terrorze politycznym! 
Fu jest tylko potworna, nikczemna, ohydna 
zbrodnia! 1 obrony tej zbrodni podjęło się 
„Diło*. Nikogo nie wprowadzą w błąd jego 
wykrętne wywody i porównania. Ukraińcy 
przyznali sami, że są sojusznikami Sicińskie- 
go — a więc Sojusznikami pospolitego mor- 
dercy! A tym krokiem wydali wyrok na siebie: 
dowiedli że nie są partją, która uprawia taką 
lub inną walkę p olit y c Zn ą, lecz dzikimi haj- 
damakami — nie cofajacymi Się przed najnik- 
czemniejszą zbrodnią. 


Moskalofile o morderstwie i jego 
przyczynach. 


Gdy ukiaińskie „Diło*, stara się usprawie- 
dliwić haniebny czyn Siczyńskiego i pasuje za- 
bójce na „bohatera narodowego“, organ mos- 
kalotiilów z całą stanowczością i bez żadnych 
zastrzeżeń piętnuje morderstwo, spełnione na 
osobie namiestnika. 

„Stołeczne miasto — pisza — stało się 
widownią nikczemnej zbrodni, potwornego mor 
derstwa, którego ofiarą padł namiestnik na- 
szego kraju hr. Andrzej Potocki. Zbrodniarz 
podłym, wstrętaym sposobem wciągnął upa- 
trzoną ofiarę do pułapki, występując w roli 
spokojnego petenta. Trudno wyobrazić sobie 
niższy moralny upadek pezbawionej wszelkich 
uczuć ludzkich duszy, jeśli ręka mordercy nie 
drgneła, zabijając tego. który stanął przed swo 
im katem w tem przekonaniu, że staje przed 
nim jako dobroczyńca, pragnący wysłuchać pe- 
tonta, aby mu w danym wypadku  dopomódz. 
Jak przewrotnym, patrząc z naszego punkta 
etycznego, jest umysł fanatyka, wychowanego 
w tak nieetycznym kierunku i popełniającego 
zamach w tak potworny sposób! 

„Powszechna opinja publiczna— pisze da- 
lej „Hałyczanin==uważa zmarłego jako czło- 
wieka pod każdzm względem szlachetnego, ja- 
ko ojca rodziny i jako osobę prywatną, w pry 
watnem i towarzyskiem życiu. Jako państwo- 
wy działacz, otrzymawszy ciężki spadek po 
swoich poprzednikach, pełnił on swe obowiąz 
ki nieskazitelnie i starał się zachować zupeł- 
ną objektywność webec partji ruskich W tem 
tkwiła przyczyna ślepej ku niemu nienawiści 
Ukraińców. Na swem odpowiedzialnem stano 
wisku Andzej hr. Potocki padł jak żołnierz bo 
haterską śmiercią, jak niewinna ofiera swego 
obowiązku. 

W tymże samym numerze „Hałyczanin” 
zamieszcza uwagi jednego „ze starszych patrjo 
tòw“ o przyczynach i skutkach zabójstwa na- 
miestnika. W artykule tym autor wykszuje, ża 
powodem zamordowania namiestnika nie była 
zemsta za wypadki w Koropcu i za rzekomy 
„ucisk* Ukraińców, lecz właśnie bezstronne i 
Era + postępewanie hr. Andrzeja Potoc 
kiego. 

„W ostatnich 25 latachn—czytamy w tych 
„uwagach'—-partja ukraińska przyzwyczaiła Się 
do tego, że jej poselskich kandydatyw popie- 
rał rząd, jenocześnie zwalczając kandydatury 
staroruskie. Tego oczekiwała partja ukraińska 
od ś. p. Andrzeja nr. Potockiego przy ostat- 
nich wyborach sejmowych, i o to prosili go na 
wet niektórzy wybitni działacze ukraińscy. Lecz 
namiestnik wziął za zasadę, że niu będzie mie- 
szać się czynnie do wyborów i pozostawił par 
tjom ruskim swobodę samodzielnej walki wy- 
borczej w tych okręgach, gdzie nie było pols- 
kiego kandydata. Skutkiem takiego bezstron- 
nego stanowiska namiestnika wobec ukraiń- 
skich i staroruskich kandydatów, wyszło z wy* 
borów 10 staroruskich posłów. "Fo" wzburzy” 
ło do ostatnich granic partję ukraińską. Jej 
posłowie w osobie Wasilki i com. paczęli pu- 
blicznie grozić namiestnikowi zemstą. Za po- 


słami poszła i prasa ukraińska i doszło do te- 
go, że pewna część młodzieży ukraińskiej prze- 
jęła się fanatyczną nienuwiscia do namiestni- 
ka hr. Potockiego**. 

„Małyczanin* w dalszym ciągu artykułu 
oświadcza, że Siczyńskij zabił hr. Potockiego, 
jedynie zato iż teu przy wybo- 
rach nie zwalezał partji starorus 
kiej i aie poparł bugnetamiukra 
ińskich kandydatów poselskich“ 
(Podkreślenie „Hałyczanina). » 

Tak wyglądają w świetle organu parfji 
Sturoruskiej te „krzywdy Rusinów“, które po- 
pchnęły Siczyńskiego do potwornego mordu. 


Dekret papieski o zaręczynach 
i małżeństwie, 


Od Wielkieżjnocy br. obowiązywać będze w, 
świec'e katolickim nowy dekrat papeża Piusa 
X. modyfikuljący dotychczasowe katołickie pra: 
wo małżeńskie. Dekret ten opracowała kongre: 
gacya soboru trydenckiego i ogłasiła z rozpłów 
rządzan'a i z aprobatą Piusa X. Rozpoczyna, się 
on od słów „Ne temere inirentur claudestna 
conjugia'* i stąd ustalła sę jego nazwą „Nę 
temere*'. 

Dekret „Ne temere“ zmienia w niektórych 
punktach uchwały soboru trydenckiego zebrane 
w dekrecia „Tametsi“. Potrzeba tych zmian na, 
suwala się oddawna. Nieścisłość bowiem miektó. 
rych przepisów dekretu — wywoływała wątpli- 
wości w interpretacyi i była powodem częstych za 
pytywań kongregacyi „concilii Tridentini inter: 
pretum*. Nowy dekret 'usuwa te wątpliwości a 
w niektórych przepisach modyfikuje uchwały 
trydenekie odpowiedmio do zmien'onych warun: 
ków: jednak oczywiście w kwestjach niezasadni. 
czych. Dekret zajmua, “e w pierwszej części ZA- 
ręczynami, a następnie małżeństwem. Co ‚do 
zaręczyn dekret stanowi, że odtąd te tylko za. 
ręczyny będą uważane przez Kościół za ważme i 
będą posiadały skutki kanoniczne, które zostały, 
stwierdzone aktem piśmiennym o zawarciu zą 
ręczyn. 

Akt ten dla ważności musi być podpisany 
przez narzeczanych, a oprócz tego — bądź przez 
proboszcza tej parafji, gdzie akt się spisuje lub 
jego zastępcę, bądź, przez dwóch przynajmniej 
świadków; kiedy więc podpisuje proposzcez, pod: 
pisy świadków są niepotrzębne i odwrotmie. A 

Jeżeli zaś jedno lub oboje narzeczen! pisać 
nie umieją, to o ich niepiśmiienności trzeba za 
znaczyć wyraźnie w samym dokumencie i wez: 
wać jeszcze jednego świadka do położenia swego 
podpisu, bądź łącznie z dwoma świadkami. 

Przepisy te w Galicyi będą miały znaczenie 
oczywiście tylko „pro foro eclesiastico". Prawo 
cywilne austryackie nie zna zaręczyn jako kon- 
traktu przedwstępnego, mającego za przedmiot 
zobowiązanie do zawarcia małżeństwa. Nie u- 
znaje więc i ich skutków, tj. przeszkody tamują* 
cej wypływającej z zaręczyn, tudzież t. zw. im» 
pedimentum pubiicae honestatis ex sponsalibus. 
Nie uzna, więc przepisów dekretu „Ne temere“. 
Przepisy te nie będą miały wogóle donioślejs 
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szego znaczenia, gdyż zaręczyny wychodzą po- 
woli z praktyki: obostrzenie formy ich zawiera 
nia usuniy tylko różne częste wątpliwości, jakie 
nasuwają się proboszczom przy udzielaniu ślu: 
hów. Dekret „Ne temere“ zmienia dalej normy 
co do właściwości duchownego, który ma asysto- 
wać przy ślubie. Duchowny jest, jak wiadomo, 
przy tvm akcie tylko świadkiem uroczystym, a 
uie szafarzem sakramentu. Według przepisów 
trydenckich obecność jega i dwóch albo trzech 
świadków przy ślubie jest i pozostanie dalej ko 
nmięcznym waruzfkiem ważności. Duchownym 
właściwym był według uchwał tryd. proboszcz 
tej parafii (lub zarządca tej dyeczzyi), w której 
panna młoda miała stałe zamieszkanie (dam'- 
cilium), albo mieszkała faktycznie przynajmn.ej 
sZeść miesięcy» (quafidemicilium). Jeżeli zaś 
stałe zamieszkanie miała w iunej djecezji, to w 
nowej parafii nabywa się właściwość proboszcza 
dop ero po upływie rokun. Takie określenie właś 
eiwości parocha mię odpowiadało zupelnie wa: 
runkom współczesnego życia, połączonego z €o- 
raz częstszem wędrowaniem ludzi z miejsca na 
ndiejsce. Nowy dekret czyni tej tutaj ułatwienia. 
Postanawia on, że duchownym właściwym do 
ważnego asystowania przy ślubie, ma być cdtąd 
rządca tej djęcezji, bądź proboszcz lub admini 
strator tej parafji, w których granicach, na czy: 
jem terytorjnm odbywa się sam obrząd zaślubin 
bez względu na to, do jakiej djecezji czy parafji 
należą nowcżzeńcy. 

Potrzeba tylko, ażeby ów proboszcz nie by? 
zasuspondowany, ani imiennie ekskomunikowa. 
ny, żeby działał z dobrej woli. nie pod przyma 
sem i nie jako świadek bierny, milezący, lecz sam 
zapyta! ślubujących o zgodę i wysłuchał ich 
wzajentnej przysięgi (rogatus et vocatus), 

Naturalnie. że biskup i proboszcz mogą upo 
ważnić imiego kapłana do asystowania przy 
śłubach, ale tylko w granicach własnej djęcezji 
lub paratji (delegacja). 

Dekret określa dalej, kiedy „udzielenie slu- 
bu" (termiu ten jest prawniczo tałszywy ale 
utarty) jest wprawdzie ważnem ale niedczwolo 
nem (ratum sed illicitum). Oto proboszcz musi 
się przekonać, czy przynajmmiej jedna ze stron, 
a przedewszystkiem narzeczona już od miesiąca 
mieszka w jego parafji. Gdyby się okazalo, że 
miesiąca jeszcze nie mieszka, to powinien zaży 
dać zezwolen'a tego prohoszeza, w którego para- 
fji ostatnio przez miesiac przynajmniej przeby 


11) 


Jerzy Ohnet. 


Ọstatnia miłość. 


— Mój drogi, nio masz czasom ochoty 
«wybrać się na polowanie do któregokolwiek 2 
sąsiadów? Spacerując dzis po lesie, 4anważyłam 
wiele zwierzyny. 

W towarzystwie, poluje 
Biż samomu; zresztą co roku 
webie wspaniałe przyjęcia. 

tidybyś sobie życzył. . 

Poakręcił głową; meżna było latwo mauwa- 
żyó, że projekt żony mało go ubchodzi. 

ina nie kapitulowała jednak, po chwili 
odezwała się słodko, przekonywającym głosem: 

— Może być, że ż początku nie mmajdziesz 
przyjemności w obcowaniu 4 tymi cudzoziem- 
cami; Z czasem jednak przyżwyczajsz sie do 
moh, zwalczysz duwne uprzedzenia, 

©! więc ona anaa jego nastrój obecny, do- 
myślała się, że mu ciężko, smutno, pomimo, ża 
tak atarannie ukrywał swoje cierpienia! 

Pod wpływem ostatnich słów żony, Armaud 
sarumienił eg, obrzncił ją całą badawczym 
WETOKIEN. 


spokejęm. 

Wsaak nie obawiała cię niezego, nie miala 
sobie ni: de wytencenia. On znów zanadto 
cxu? ogrom ofiary, jaką spełnił dla obowiązku, 
sby się lękać jakiegokotwiekłaądź tłomaczania! 

Kasie a nich mialo z» soba niezbita 
argumenty. 

Una mogłaby powiedzieć: 

—  Przetrwałam wszystko dla rwojej milości. 

On mógłby zapawnić: 


sie przyjemniej, 
urzadzeliśmy u 


spojraeiie 8 doskonałym 


Udzie 


MAUKI KAJU DAMSKIEGO! 


kjnaowazą metedą, 


wala. Brak jednak takiego zezwolenia nia spro. 
wadza nieważności małżeństwa, 

W praktyce przepis ten będzie miał to zna- 
czenie, że jeżeli dotychczas potrzeba było sześciu 
miesięcy, a nawet niekiedy roku. ażeby pro- 
boszcz mógł udzielić ślubu, jąko swoim parafia: 
nom, obecnie termin miesięczny przebywania 
w danej parafji jednej ze stron wystarczy. 

W końcu zawiera dekret „Ne temere“ nor- 
my dla zawierana małżeństw w wypadkach nad 
zwyczajnych. I tak w razie niebezpieczeństwa 
śmierci, gdy nie można mieć ani proboszcza ani 
jego zastępcy możę ważnie udzielić ślubn każdy 
ksiądz, nawet ekskomunikowany : zasuspendo 
wany, tylka w obecności dwóch świadków. 

Jeżeli zaś,w jalkiej okolicy nig można 
mieć proboszcza, zarządcy dyecczyi lub zastępcy 
przez nich delegowanego, a gdy taki stan rzeczy 
trwa już ad miesiąca, małżeństwo może być za 
wart ważnie i godziwie nawet bez asystencji 
kapłana, lecz jedynie przez formalne oświadcze 
nia zgody ślubujących w obecności dwóch świad. 
ków. Te główne postanowienia dekretu „Ne 
temere“ tworzą więc znaczne ułatwienia przy 
zawieraniu małżeństwa. Obowiązywać będa tyl 
ko w tych krajach, gdzie dekret „Tametsi“ został 
ogłoszony, a więć oczywiście i w ziemiach pol 
skieb. Są cne, jak się zdaje. fragmentem nowej 
kodyfikacyi prawa Kościelnego. nad która pra- 
cują obernie kanoniści watykańscy. 


PO MORDERSTWIE. 


PRZESŁUCHANIE OSKARŻONYCH. 

Ze liwowx donoszą; 

Wczoraj przesłuchanie Siczyńskiego już 
ukończono. Zachowanie się jego jest tak cy- 
niczno, że starzy, wytrawni sędziowie śledezy 
twierdza, iż nie zdarzyło im się spotkać w 
ciągu ich praktyki zbrodniarza, któryby tak cy- 
nicznie traktował swoją zbrodnię. 

Wczoraj przesłuchano również matke mor- 
dercy, Ołene, która zachowaniem swojem do- 
równywa synowi. Nadto zaczęto przesłuchiwać 
Teodora Zamorę. 

Jakkolwiek przesłuchanie rzucilo pewne światło 
na całą sprawe, wynikiem czego sa dalsze are- 
sztowania — nie zdołano wa razie wyjaśnić 
sprawy zupełnie. gdyż wieżniowie zeznają wo- 


— Uczyniłem wszystko, aby ci nie zakłó- 
cić spokoju. 

A jednak pomimo to jak ov, tak i ona 
czuli się nieszczęśliwymi. 

Nie ich nie łączyło. 

Udyby teraz Mina miała odwagę dotknąć 
bolące) rany, postawić jasno kwestyę, nastapił- 
by może wybuch: ale ten wybuch byłby zba- 
wienny. pogodziłby ich na nowo. Mieliby dla 
siebie wiele głębokiego szacunku, wyspowia- 
dawszy się przed sobą, wynaleźliby moża łącz. 
nośó między sobą; odzyskaliby chęć do dalsze 
go życia i przestaliby powątpiewau: o wzajem- 
nem szczęściu. 

— Czyń jak ci się podoba, droga moja. 
Proś gości. jeśli masz ku temu ochotę. Co do 
mnio, nojmilszą mi jest obocnie samotność, 
pozwolisz wiec, abym mógł się nie pokazywać 
wcale. 

Słysząa rozumowanie Armanda, Minie ście 
snęło się serce, 0, więc tak mówi on, który do 
tak niedawna nie umiał się obejśó bez lieznogo 
i wesołego grona! 

-- Uezynię, jak zechcesz, mój drogi. Aie, 
jeżeli dalej zasnakojesz w takiej samotności, 
może nadejść chwila... 

Zacięła się. 

— Może nadejść chwile, że | moje 
rzyStwo stanie ci się ciężarem. 

Tóśmiochnęła sie smutno. Spojrzała mu esu- 
le w vezy i szopnaia cicho: 

— Czy wtedy bedę musinła sie oddalić? 

Zerwał się gwałtownie. 

— Ty, Mino? Oddalić się?.. Jesteś mym 
aniołem stróżem; gdyby ciebie przy mnie za- 
brakło, Bóg wie, coby ale ze mną stało! 

Przyciągnęla go do siebie i mówiła słodka, 
pieszezotliwie: 
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dług ułożonego widocznie w porozumieniu æ 
góry planu. 

Aresztowana Marja Korolukowa, jest wdo 
wą po lekarzu i mieszka w Husiatynie. Jest 
to młoda, przystojna, pełnej tuszy blondynka. 
Ona to natychmiast po zamachu zjawiła sie na 
inspekcyi policyjnej i pragnęła się zobaczyć z 
Siczyńskim. Szybkie jej zjawienie się na policyż, 
gdy wieść œ zamachu nie mogła jeszcze przele- 
cieć całego miasta, nasunęło podejrzenie že 
Korolukowa, kobieta majętna, brała czynny u: 
dział w ruchu ruskiej młodzieży akademickiej, 
wspierając młodzięż materjalnie. Przejechała w 
piąlek wieczrem z Husiatyna i zamieszkała w 
hctelu „Narodnej Hostynnyci", a jako cel przy- 
jazdu podała odwiedzenie krewnych. W po. 
Veyi pochwalała zbrodniczy czyn mordercy, za- 
zaaczając, Że, Weli Dobrodzicka strzelała do 
Skadłona, mógł Siezyński strzelać do namiestni- 
ka. Ponieważ w zeznaniach jej było wiele sprzecz 
ności, aresztowano ją na rozkaz sędziego śled- 
czego wczoraj o godzinie pół do 2 popołudniu i 
osadzono w w ęzieniu śledezem. Aręszfowania 
dukonano w hotelu. 

W więzieniu prowadzi Siczyński, tak, jak 
i jego towarzysze, wygodne życie. Każdy z aresz- 
towanych miał przy sobie po kilkadziesiąt koron, 
a matka Sieczyńskiego 100 koron, z których to 
pieniedzy dysponują sobie śniadania, objady : 
kolacje. Matce Sicęzyńskiago pozwolano palić W 
więzieniu pap'erosy, które teź wypala w ogrom: 
nej ilości. Olena Siczyńska, matka mordercy, 
siedzi w kaźni nr. 37 w towarzystwie Wasińskiej 
i ośmiu innych aresztautek. Cgla ta jest najob 
szerniejsza w oddziale żeńskim wiezienia. 


ODEZWA DO RAD POWIATOWYCH 
I MAGISTRAT W. 


Otrzymujemy z prosba o umieszczenie ne- 
stępująca odezwę. 

Obydna zbrodnia, której ofiarą padł Na- 
miestnik Galicji hr. Andrzej Potocki, wstrzą- 
snęła całem naszem społeczeństwem. Kraj 
cały, wszyscy Polacy odcznliśmy, żeśmy stra- 
cili męża, który zdolnościami wyrósłszy ponad 
zwykłą miare, chatakterem swym, prawoŚcią 
nadzwyczajną i gorąca miłością Ojesyzny, któ- 
ra nie w czezych słowach łecz czynami obja- 
wiał, uważany:n być musiał przez wszystkich 


— Widzę, że sie tn nudzisz okropnie — 
proszę! nia zaprzeczaj. (chcę rzeczywiście 23- 
slużyć na miano anioła stróża, pozwól więc się 
leczyć. Kto wie? może moja kuracya odniesie 
pożadany skutek. Ot wyjedźmy ztąd! Udajmy 
się do Neapolu, Palermo, a może masz ochetę 
zwiedzić Wschód? Tnm nowe światy, swieże 
twarze może zburzą dawne wspommenia. Po- 
staram sie mieć dla ciebie tylko uśmiech na 
twarzy. 

Objęła go rękami. Chciałahy go gdales 
unieść daleko, daleko! Chciała go wyrwać 2 
tych miejsc, gdzie nie żył, a wegotował tylko. 

Zapominala o własnem cierpieniu, bez na-- 
mysłu oddałaby krow własną, gdyby go mogła: 
tem zbawić, 

On czuł, jak podniosłe, wielką, bezintere” 
sowna jest jej milość, ; 

Jednak pamieć o tamtej była tak silną, Że 
zagłuszała w nim nawet wyrznty suraienia, Jẹ- 
szcze sześć miesięcy temu nagły wyjazd w da- 
lekie strony uratowalby go. Teraz było zapóźno! 

Spuścił głowę na piersi i wyszepiał ledwie 
dosłyszałnym głosem: 

- Błagam cię, Mino! Porzuć 
zostańńmy w domo. Najmniejsza zmiana 
przeraża. 

— Zosiańmy gatem, Armendzie — wyrne- 
kla Mina z udaną wesołościa. — Postaramy 
się wystarczyć sobie nawzsjom. 

Zostali więc. Nie zmienili trybu swego ży- 
eie. Podwoili tylko szacunek i uprzejmość dle 
siebie, ale w dwu tych duszach rozgrywał sie. 
straszny, cichy dramat, wyczerpujący siły mo~ 
ralne i fizyczne. 
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dobrze narodowo myślących za chlubę nasze- 
g0 kraju, naszej Ojczyzny. 

To też dziś, stojąc nad otwartą jego mo- 
gła odczuwając tę niepowetowaną stratę, jaką 
%rejowi całemu zadała hajdamacka ręka mor- 
dereów, Wydział powiatowy tarnowski zebrany 
na nadzwyczajnem posiedzeniu uchwalił pod- 
nieść myśl, by celem utrwalenia pamięci Ś.p. 
Andrzeja Potockiego, wezwać wszystkie Rady 
powiatowe, Rady miejskie Lwowa i Krakowa i 
Rady wszystkich większych %0 miast, by ze- 
chciały przeznaczyć na pomnik hr. Andrzeja 
Potockiego we l.wowie, pewną znaczniejszą 
kwotę i przesłać takową na ręce marszałka 
kraj. JE. hr. St. Badeniego. 

O ileby Rady pow. i miasta były zdania, 
że bardziej wskazanem byłoby przeznaczyć ze- 
brang kwotę na cel humanitarny imienia hr. 
Andrzeja Potockiego, n. p. na utworzenia we 
Lwowie i Krakowie asylów wychowawczych 
dla zaniedbanych dzieci, proponuje Wydział 
powiatowy tarnowski, by Rady pow. i Ra- 
dy miejskie zechciały przesłać wraz z uchwa- 
toną na ten cel kwotą równieź swą uchwałę 
ee do jej przeznaczenia na ręce Marszałka kraj. 
Większość zgodnych opinji rozstrzygnie, czy 
stanie pomnik, czy też fundacys dobroczynne, 
w tem zaś ostatnim wypadku połecamy tę, 
o której powyżej wspomnieliśmy, a której 
potrzeba w kraju tak intenzywnie odczuwać 
słę daje. 

Prezes: Dr Krzeczanowicz map. 


„4 Wieliczki donoszą nam: Celem uczcze- 
mia pamięci ś. p. Andrzeja hr. Potockiego, 
odbyla rada miejska w Wieliczce nadzwyczaj- 
ne posiedzenie dnia 13 kwietnia 1908 1 uchwa- 
lila wysłać Deputację na pogrzeb do Krzeszo- 
wic, oraz ofiarować kwotę 100 koron na za- 
Rład sierot w Pawlikowicach, zamiast wieńca 
ma trumnę." 


KONDOLENCJE. 


KRZESZOWICE. Dowodem, jakie wraże- 
nie wywarłe zamordowanie namiestnika, sẹ de- 
mesze kondolencyjne, jakie tu nadeszły z ca- 
logo kraju od wszystkich warstw narodu. Mię- 
dzy innemi nadesłali telegramy: 

Tow. lekarskie krakowskie, Tow. krakow- 


dAutogral. 


(Dokończenmie.) 

Kolekcjonista, mieszkający samotnie, Oso- 
kiście drzwi otworzył. Był to człowiek blisko 
sześćdziesięcioletni, o pospolitym wyrazie twa- 
pzy i nie bardzo inteligentnych oczach. Ar- 
maná ocenił go od pierwszego rzutu oka. 

— Panie — rzekł — chciałbym się widzieć 
z samym panem Bridoux. 

—- To ja. panie. 

— W sprawie bardzo ważnej. 

— Proszę wejść —zapraszał Bridoux. 

Zemknął drzwi i poprowadził gościa do 
salonu. 

— Panie—zaczął"Armand,-—mówiono mi, 
28 pan jesteś wybitnym znawea—kolekcjoni- 
stę. Przyniosłem więc mu coś bardzo rzadkie- 
go: autograf cesarzowej Marji-Ludwiki! 

Mówiąc to, Armand zaczął odpinać gu- 
ziki palta i powoli, poważnie wyjął z kiesze- 
mi portfel, a z niego list, który, rozłożywszy 
starannie i delikatnie, położył na stole przed 
p. Bridoux Ten przeczytał i rzekł: 

— Bardzo krótki!. -l pan jesteś pewny. 
te to naprawdę pisane ręką Marji-Ludwiki ? 

-- Ależ, panio, autentyczne! Cesarzowa 
pisze do Napoleona I nazajutrz po bitwie pod 

n: 

„Mój mały kapralu“. Bo wiadomo prze- 
cież panu, że cała armja tak nazywala wiel- 
kiego zwycięzcę, a jego najjaśniejsza małżon- 
ka poufnie również tak się do niego odzywa- 
ła „Dość już tych laurów'. Czyż nie wy- 
raznie? „Zwelnij choć na chwilę swą armję!“ 
Jakiż to wspaniały obraz! Nie uważa pan? 
Zdaje się, widzę cesarza, trzymającego w Swej 
potężnej i grożnej dłoni tyle tysięcy ludzi, bo- 
haterów. „Przyjdź i zabierz mię z sobą które- 
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skie drogistów, Stow. metałowców w Bro- 
dach, „Ognisko“ polskie w Gracu, Stow. rẹ- 
kodzielników w Podwołoczyskach, Koło Mie- 
szczańskie w Krakowie, Stow. krawców i po- 
krewnych rzemiosł w Brodach, Stow. kraw- 
ców w Stanisławowie. Rada gminna m. Nisko, 
urzędnicy Tow. Wzaj. Ubezpieczeń w Krako- 
wie, Związek Stow. rzemieślniczych w Stanis- 
ławowie, obywatelstwo Prus królewskich (podp. 
Dzezaniecki), Izba rękodzielnicza krakowska i- 
mieniem wszystkich cechów krakowskich szcze- 
gółowo wyliczonych, reprezentacja powiatu 
śniatyńskiego, wydziai pow. w Sanoku, Korpo- 
racja szewców w Samborze, „tow. fryzjerskie 
i blacharskie w Stryju, gmina Czarna wieś pod 
Krakowem, Korporacja przemysłowa wyrobów 
tkackich w Tarnopolu, rymarzy w Tarnopolu, 
Stow. przemysłowe gospodnio - szynkarskie w 
Stanisławowie, Stow. przemysłowe pięciu grup 
zawodowych w Drohobyczu, Stow. budowni- 
cze „Praca“ w Brodach, Stow. stolarzy w Sta- 
nisławowie, Stow. rękodzielników i przemysło- 
wców w Sanoku, Rada pow. w Białej, Stow. 
przemysłowe w Monasterzyskach, Stow. prze- 
mysłowo-budowlane w Bolechowie, Rady gmin- 
ne miast: Ciężkowice, Sanok, Mielec, Koło pań 
T. S. L. w Stanisławowie, Stow. przemysłowe 
we Folsztynie, Stow. stolarzy i kowali w Ro- 
hatynie, Stow. krawców i szewców w Bóbrce, 
Stow. kupcow w (rródku, Stow. ,tapicerów w 
Stanisławowie, Stow, przemysłowe w Kopy- 
czyńcach, członkowie korporacyj rzemieślni- 
czych w Jarosławiu, gminy zbiorowe powiatu 
trembowelskiego i w. in. 


WIEDEŃ. Pos. Stapiński wysłał do hr. Sta- 
nisława Badeniego następujący telegram: 

„Nad trumną skrytobójczo zamordowanego 
namiestnika hr. Andrzeja Potockiego, łączę się 
ztymi, którzy go szczerze żałują; miałem spo- 
sobność poznać zmarłego jako obywatela o 
niezłomnej sile, woli i gorliwego patrjotę”. 


ż 
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= HORODENKA. (Kor. własna). 


Wiadomość o mordzie dokonanym na oso- 
bie Andrzeja br. Potockiego doszła nas jaż w 
niedziełę wieczór, lecz sprawdzoną została do- 
piero rano w poniedziałek. Na znak żałoby 
przerwano pracę w biurach starostwa, a depu 


gokolwiek wieczoru z Luwru, gdzie pośród 
koconek umieram z nudów“. Jakże znakomi- 
cie cesarzowa maluje nudę i tęsknotę swego 
serca bijącego pod bogatemi szatami! 

— Ależ przecież cesarz mieszkał w Tuil- 
leries' ee 

— Oczywiście, szanowny panie, i ta 
uwaga wskazuje, jak głęboką jest twoja zna- 
jomość historji. Ale również wiadomo, iż pod- 
czas nieobecności Napoleona, który nieustan- 
nie z jednego pola biówy wpadał na drugie 
jak burza, cesarzowa miała zwyczaj przenosić 
się do Luwru skąd ją po powrocie cesarski 
jej małżonek zabierał do Tujlleries. Musisz też 
pan o tem wiedzieć lepiej odemnie. > 

P. Bridoux, któremu najwidoczniej pochle 
biało, iż go uważano za tak mądrego i mocne- 
go w historji, kiwał głową na znak, że rzeczy- 
wiście coś sobie przypomina. I spytał: 

— A jakże się to dostało w ręce pańskie? 

-— ©, najprościej w świecie. Otrzymałem 
ten liścik od mego ojca, który go znów dostał 
od dziadka. Otoż mój dziadek, stary zasłużony 
żołnierz za cesarstwa, fanatyk napoleoński, wi- 
dział jak razu jednego bilecik ten wypadł z kie 
szeni cesarza na ziemię, podniósł go i przecho 
wał jako drogoceną relikwię. O wierzaj mipan, 
nagła potrzeba tylko zmusza mię do pozbycia 
się tej pamiątki! Potrzebuję natychmiast stu 
franków: jest to dla mnie poprostu kwestja ży- 
cia lub śmierci... A ponieważ jestem prawdzi- 
wym patrjotą, więc przychodzę do pana, do 
Fracunza: niechże przynajmniej cenny ten do- 
kument zostanie w kraju. Gdyby nie ten wzgląd 
dziś jeszcze mógłbym był dostać zań dziesięć 
razy więcej niż żądam od pana, gdyż właśnie 
przed chwiłą jakiś Anglik gwałtem chciał go 
odemnie n.być. Nieustannie mołestując, szedł 
za mną aż do bramy tego doma, poprostu przy- 
lepił się do mnie. Siłą odpierać musiałem jego 
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tacje urzędników złożyły wyrazy współczucia 
na ręce starosty. Posiedzenie Rady szkolnej 
ckręgowej odroczono, na kościołach, na bu- 
dynku gminnym i Rady powiatowej wywieszo 
no żałobne Ilagi. Morderca namiestnika Mi- 
rosław Siczyński jest znanym wieln tutejszym 
osobom, pospieszam tedy z wiadomościami ze- 
branymi na miejscu. M. Siczyński jest synem 
najmłodszym ruskiego księdza, b. posła na 
Sejm krajowy Nikołaja Siczyńskiego zmarłego 
w Stopczałowie (pow. Peczeniżyn), znanego z 
szalonej nienawiści do wszystkiego eo polskie, 
znienawidzonego nawet przez własnych para- 
tian do tego stopnia, ze na przejeżdżającego po- 
wozem z Kołomyi rzucono siekierą. Matka 
Helena z domu Kornej, córka księdza wycho- 
wywała swe dzieci już od kołyski w nienawiś- 
ci do wszystkiego co polskie. Jedna z sióstr 
mordercy Agafia, zajęta przy maszynie pisars- 
kiej a adwokata Mandyczewskiego w Stanisła- 
wowie, już w 12-tym roku życia rzucała krza- 
słami na księży, wprost zieje nienawiścią do 
Polaków, należy do wszystkich stowarzyszeń 
ruskich i bierze czynny udział w borbach ja- 
ko sgitatorka i potrafi walczyć z brawurą iście 
ruską, parasolką (w braku innej broni) z poli- 
cją lwowska. Brat starszy Mścisław, depen- 
dent adwokacki i kasjer instytnefi ruskiej, wy- 
chowanek adwokata Oleśnickiego ze Stryja, 
znany również jako zawodowy, zaciekły agita- 
tor ruski zastrzelił się po dokonanej defrauda- 
cji Morderca sam chrzceony uroczyście w Stop- 
czałowie w 6-ym roku życia. miał na sobie w 
czasie chrztu (dla utrzymania tradycyi Gonty 
i Zeleźniaka) narodowy strój hueulski, a ojcem 
chrzestnym był mu Dr Teofil Okuniewski z 
Horodenki, obok miejscowego wójta i kilku bo- 
gatszych gospodarzy. — Szwagier mordercr, 
ks. Ńykoło Struteński ożeniony z jego siostra 
słynną 2 piękności Emilia, wsławiony zrywa- 
niem choragwi narodowych we [.wuwie, wy- 
święcony z protekcyi teściowej, organizuje 0- 
beenie naród ruski w Ameryce. — Dr. Oku- 
niewski i wszyscy ojcowie chrzestni mogą być 
dumni ze swego chrzestniaka, który pokazał. 
co umie. Radość w obozie ruskim. Narodo- 
wy dom od rana rozbrzmiewa wiwatami, piją 
na umór i zapominają, że zwycięstwo to bę- 
dzie Pyrrhusow em. 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się we 
Środę. 


natarczywość. Patrz pan, kieszeń mego palta 
jest całkiem wyrwana! 

Tu Armand pokazał mocno nadwyrężoną 
kieszeń. Ale jakoś p. Bridoux nie bardzo je- 
szcze przekonany i pochopny do kupaa. 

— Owszem — powiedział w końcu — naj- 
chętniej nabędę ten dokument. ale muszę 
wpierw poradzić się znawcy. 

— W takim razie żałuję mocno — odrzekł 
Armand — ale ja czekać nie mogę. 

A w duszy pomyślał: 

— No, jeżeli Juliusz w porę nie nadejdzie. 
to będzie klapa! 

Lecz w tej chwili odezwał się dzwonek. 

P. Bridoux poszedł otworzyć. 

Był to Juliusz, ale nie do poznania, szty- 
wny, wyprostowany, z głową w tył odrzuconą, 
zapięty pod samą brodą; wielkie rude fawory- 
ryty pokrywały całe policzki, na głowie rów- 
nież ruda peruka. Rzeczywiście miał doskona- 
łą minę Anglika, powszechnie przedstawiane- 
go na scenach teatralnych. 

Kolekcjonista popatrzył się na niego wy- 
trzeszczonemi i zdziwionemi oczami. 

— Aoo! — zawołał fałszywy Anglik gło- 
sem gardłowym, również zaczerpniętym 4 tra- 
dycji teatralnej. — Aoo! chciałbym mówić z 
dżentelmanem, który jest obecnie u pana. 

P. Bridoux miał wielką ochotę poradzić 
intruzowi, aby czekał na dźentelmana przed 
bramą, na chodniku, lecz właśnie w drzwiach 
salonu ukazał się sam Armand. A 

— Jakto! zawoła udając oburzenie — Pa- 
nie Angliku, aż tutaj! 

Yes! — odpowiedzial flegmatycznie fałszy 
wy syn Albionu. — Dam „dwieście funtów 
szterlingów za bilecik pański. 

— Ależ to niegodziwe z pańskiej strony 
tak prześladować i ścigać ludzi... 

= Dam dwieście funtów!.. 


l | poleca na obecny sezon Nowości dia Pań na sukpis 
JOZEF MASSAR -arenie zycie atean i do drd netea torem 
Towar doborowy. — Ceny umiarkowane. 
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al. Fioryańska I. 15, 


Str. 4 
STAROMUSCY i UKRAIŃSCY POSLOWIE 
o MORDERSTWIE. 


WIEDEN. Staroruski poseł ks. Duwydiak 
acypowiada w „N. W. Tagblacie'* następujące 
uwagi: 


„Jak najostrzej potępiam czyn Siczyńskiego. 
Wydaje mt się on o tyle bardzkj potępienia 
godnym, że zbrodnia dotknęła męża, który nie 
zasłużył na taki los Odkąd w Bogu spoczywają” 
cy namiestnik stanął na czele administracyi ga 
licyjskiej rządów w kraju, był wobec obu naro 
dów sprawiedliwy'm. najsprawiedliwszym, zda” 

niem mojem, odkąd istnieją w Galicyi na 


aniestnicyv. Nigdy jeszcze wyborów nię przepro” Í 


wadzono w sposób tak uczeiwy. Hr. Potocki 


działał w kraju jak prawdziwy ajciec, do które p m Wez EN f 
dostęp mial każdy P hida ap = a ad rO LWE. Ww Wielki Czwartek w kościele katedral- 


popełni! zbrodnię, pozostawił liczną rodz'nę, za 
którą w swoim czasie ujął s'e polski członek wy 
działu krajowego Romanowicz. On to postara! 
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Kronika. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM! 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCJAN!| 


KRAKÓW dnia 15 kwietnia 1908 r. 

— Kaiendarzyk kościelmy: Dzis Wielka 

uroda, AMnastazji męczenniezki i Ludwiny panny; jatro 

Wielki Czwartek, Wieczerza Pańska, Urbana i Julji mę 
czenników. 

Kalendarzyk astronemievmy: Wschód slot- 

ea rozpoczął się dziś o godz. 4 minut 46. zachód przy- 

dada o godz. 6 min. 32; dłngość dnia godz. 13 min. 44. 


-— NABOZENSTWA WIEŁKOTYGODNIO- 


nym: na Zamku o godzinie 8 rano suma ze 
święceniem Olejów świętych, o godzinie 1i 


' przedpołudniem umywanie nóg 12 Starcom. 


sie o to, że dzieci wychowano na koszt kraju. * . l i ) 
, nia umywania nóg po południu z kazaniem, 


Te dobrodziejstwa skwitował Siczyński — zbro 
dn'ą. Raz tjeszczę zapewniam, że nigdy rząd 
kraju nię był tak sprawiedliwy, jak za jego cza 
sów; zapewniam, że okrzyk oburzenia obejmie 
cały kraj“ 
Ukraińscy posłowie pochwalają mord i wy 


W kościele Najśw. Marji Panny ceremo- 


w wieczór Pasja z trzema kazaniami, poczem 
śpiew pieśni „Już Cię żagnam* przed Ogroj- 
cem przy kościele $w. Barbary. 

W kościele ks. ks. Misjonarzy na Klepa- 


„rzu popołudnia umywanie nóg z kazaniem. 


rażają zadowolenie. Poseł Budzynowski powiada Í 


w „Tagblacie*: „Kiedy wiadomość a zamordo 
waniu namiestn'ka lu przybyła. pierwszem wra 
żeniem posłów ruskich byłu żywa radość ('): 
posłowie rzucali se sobie w objecia i całowali 
gie“, 

Pos. Trylowski, napada brutalnie na śp. 
Andrzeja hr. Potockiego i oświadcza: „Przeko” 
nany jestem, że czyn Siczyńskiego w całym na 
rodzie ruskim sławionyvm bedze jako czym bo 
haterski.* (1) 

O»WIADCZENIE RUSINÓW. 

LWOW. Na tablicach ogłoszeniowych, 
rozlepiono w mieście atisz wielkich rozmia- 
rów 2 następującem oświadczeniem: 

„Protestujemy, jakoby zabójca uamiestni- 
ka był Rusinem. Siczyński jest zwyczajnym 
hajdamaka. 

Rasini m. liwowa. 


o EE RE EZ E G GG 
— Mój panie, jeśtemy tu bardze zajęci... 
Dam tysiąc fantów! 
-— A ja panu radzę odejść: 
— Oo! Yes! — rzekł w końcu zaciekły 
licytant. 
| ukłoniwszy się s tywno. dodal: 
-- Poczekam na pana w sieni. 


| wyszędł. 


W kościełe Bożego liala wieczorem w 
Ogrojcu „(rorzkie żale“ z kazaniem. 


— MUZYKA KOŚCIEŁNA w kościele N. 


_ Marji P. Chór miejscowy wykona śpiewy wiel 


,teżź w czasie rannych nabożeń tw, 


kotygodniowe podczas (:iemnej Jutrzni, iako 
n*stępują>- 


,cvch kompozytorów: Palestriny, Witta, Hallera, 
, Handla, Haydna, Viadana, Zoilo, Croce, Ferra- 
¿ rio, Vittoria Strubla, Stehlego, Ahlego, Suszyn= 
* skiego Griesbachera, Molitora, oraz chorały 


i lavowa, 3—4. Hr. Dębieka. 4—5 


wsuwki m wam m M MRM M ARE TA 


— Widzisz pan — rzekł wtedy Armand i 
do p. Bridous--jaką cenę przywiazuje Anglja i 
do texo dokumentu! (czyż to nie jest dowodem : 


jego wariości historycznej. Więc nie zmuszaj 
mię pan, abym Sprzedał go Anglikowi, żądam 
przec:e tylko marne sto franków. 

Kołekcjonista dał się w końcu przekonać. 
wyjął siufrankowy papierek i wręczył go Ar- 
mandowi, który podziękowawszy, wyszedł po- 
śpiesznie. 


m 


i 
j 


f 


Zbvtocznem chyba dodawać, jak młodzi ludzie : 
śmieli się z tej farsy i jak acztowali pragnąc ; 


powetować wczorajszą lichą kolację. 


a | 
W kilka dni potem nadszedł list tak obła ; 


dowany, jak powinien być każdy list od każ- 
dego szannjącego się wuja. Najpierwszym zaś 
czynem obydwu młodych ludzi bvło odesłanie 
kolekcjoniście stu franków wraz z zalączonę 
kartka. na której wiełkiemi literami stało wy- 
raźnie: „Zwrócenie długn z podziękowaniem 
Wielrnożnemnu LBridous*. 

Ale ów migdy w życiu nie spotkał się z ro- 
związaniem tej zagadki! dla niego bilecik pa- 
nienki z oddziału koronek w „Magasins du 
Louvre“ pozostał na zawsze autografem cesa- 
rzowej Marji-Ludwiki. 

X. 


1 


(iregorzsńskie. 

—- KWESTA WIELKANOCNA w koście- 
le 00. Dominikanów w Wielki Piatek: 

Od g. 10—11 Zofią Kożmianówna, 11—12 
hr. Marya Chomętowska, 12—1 I. Jurjewiczówna, 
1—2. Hr. Jadwiga Bnińnska, 2—3. Wanda Sza- 
tir. Teresa 
Rostwerowska z córką, 5—6 Helena Bakałowi- 
czówna, 6-—1. Ludmila Fedorewicz, 7-—8. W. 
Cochet z córką. 


— DLA NAJNIESZCZĘSLIWSZYCH. Otrzy 

mujemy następujące pismo z prośbą o za- 
mieszczenie. 
„ _ Księgi wpisowe oliarodawców na zakład p. 
Żurowskiej dla opuszczonych dzieci (Półwsie- 
Zwierzynieckie, ul. Senatorska 50) znajdują się 
obecnie w handlach pp. St. Porębskiego, Ry- 
nek gi. linia C-D i C. Szczurkowskiego (rrodz- 
ka 2. — Przy zbliżających się Świętach Wiel- 
kanocnych. kiedy wszyscy życzą sobie .,Weso= 
łego Alleluja, a w dniach tak nroczystych, dzie- 
liċ się będą Święconem przy suto zastawio- 
nvch stołach, czyż miłosierdzie chrześcijańskie 
nie nakazuje nam, ująć cośkolwiek z obtitych 
a nieraz zbytkownych przygotowań, a złożyć 
pewna kwołę dla biednych. wydziedziczonych 
sierotek, które nie zaznały nigdy radości spę- 
dzenia świąt w gronie rodziny, pośród kocha- 
jących rodziców i rodzeństwa? 

Zakład ten jedyny w naszym mieście, gdzie 
każde biedactwo otrzymuje przytułek, nie po- 
siada żadnych stałych tunduszów i utrzymuje 
się jedynie z ofiarności publicznej. 

W Zakładzie znajduja się dzieci małe, za- 
ledwie kilka miesięcy mające, inne słabe z po- 
wodu nędzy, której poprzednio doznawały, nie 
rozwinięte fizycznie i umysłowo potrzebujące 
nietylko troskliwej opiekuńczej ręki, ale i do- 
statecznego odżywiania. a tega Zakład dać im 
nie może bez udziału dobroczynnej pabliezno- 
ści. Kazdy choćby najmnielszy datek przyjęty 
będzie z wdzięcznoścą i ściągnie na ofiaro- 
dawców błogosławieństwo tych nieszczęśliwych 
dziatek. 


— JARMARK WYROBÓW KRAJOWYCH, 
Zarząd Towarzystwa „O własnych siłach* przy 
pomina, iż we środę dnia 15 b. m. odbędzie 
się o godz. 6 wieczorem w sali zebrań Towa- 


Nr. 177 


rzystwa iechniezego przy ul. Straszewskiego 
1. 28 H p. „Zgromadzenie Przemysłowców” w 
sprawie „jarmarka wyrobów krajowych“, ma- 
jącego się odbyć w Krakowie w roku bieżą- 
cym. 


— LOTERJA SPOŻYWCZA. W Wielki 
Czwartek o godzinie 2 po poładniu w ujsżdłał- 
ni p. Targoskiego przy ulicy Rajskiej odbędzie 
się doroczna loterja spożywcza (Swięcone), Ra 
Zakład św. Jadwigi. Mnóstwo fantów jakie pa- 
nie komitetowe odbierają. rokuje loterji ne- 
lepsze powodzenie. Osoby, które dotad fantów 
nie nadesłały, zechcą takowe odesłać do mie- 
szkania przewodniczącej komitetu prof. Lec- 
nowej Mańkowskiej, ulica Zygmunta Augusta 
olo 


— KANDENCJA KWIETNIOWA sędziów 
przysięgłych sądu krajowego w Krakowie prze 
dłużona została do dnia 25 b. m. Porządek e- 
bejmuje następujące rozprawy: dnia 22 b. ra. 
Jan Przebinda, fałszerstwo monety, przewodni- 
czy rozprawie nadradca Ursel, dnia 23 Marjan 
Da Jamro, porzucenie dziecka, przewodniczy 
radca Ferens; dnia 24 Jan Dudek. zbrodnia za- 
bójstwa, przewodniczy radca dr. Grodyński 1 
dnia 25 Karol Perz, zbr. zabójstwa; przewodai- 
czy radca Raczyński. 


— DYREKCJA kolei PANSTWOWYCH w 
KRAKOWIE zawiadamia, że od 1 maja 1908 
będa cenv 15 i 30 dniowych hiletów abone- 
mentowych wynosiły: 

a). bilety abon:inentowe 15 dniowe: 

I kl. 56 kor, II kl. 46 kor., III kl. 26 kor. 

b.) bilety abonamentowe 30 dniowe: 

I kl. 98 kor.. If kl, 66 kor., Hfkl., 40 kor. 


— NIETAKT. 4 wielu stron zwrócono nade 
uwagę na dziwny i niewytłómaczony fakt, ża 
teatr krakowski, który swego tzasu nieczęn- 
nym był w dniu pamiętnego „strejku general- 
nego“, nietylko niu odwcłał żadnego z przed- 
stawień niedzielnych ale także dzisiaj daja 
przedstawienie. Obojętność teatru na powszech- 
na żałobę wydaje się jeszcze dziwniejszą W 
zestawieniu z żywą sympatją jaką zmarły dy- 
gnitarz obdarzał zawsze tę instytucję, terntr- 
dziej zaś w zestawieniu ze skutecznem popat- 
ciem, jakiego udzielał ebecnemu kierownikowi 
teatru. Teatr krakowski nie jest też reprezen- 
towanym na dzisiejszym pegrzebie, gdyż dyre- 
ktor Solski wyjechaj wczoraj do Warszawy... 


ZAKŁAD REPR. ART. FOTOMECHA - 
NICZNY „ZORZA“ w KRAKOWIE wydał wy- 
tworny cennik ilustrowany, rzeczywiste dzieto 
sztuki graficznej. 

duż strona zewnętrzna (dzieło Karola Frv- 
cza) zaleca się interesująca kompozycją. Zro- 
zumieniem techniki 1 dakoraeji drukarskiej. « 
zwłaszcza zestrojem Kolorów. ficzne repro- 
dukcje w katalogu zamieszczone, iliustrające 
wszelkie działy techniki reprodukcyjnej a wy- 
konane według obrazów artystów naszych Fa- 
łata, Aksentowicza. Kamockiego i według zdjęć 
fotograficznych są chłubnem świadectwem dla 
zakładu, z którego wyszły, jedynego dziś % 
nas uprawiającego z powodzeniem reproduk- 
cję barwną i heliograwurę. 


— NABOŻEŃSTWO ZALOBNE za społtój 
duszy 8. p. Inż. Janusza Rawicz Niedziałkows- 
kiego, Brata Każmierza HI Zakonu św. Kran- 
ciszka, em. dyrektora Budownictwa miejskiego 
jako w pierwsza rocznicę śmierci odprawio- 
nem zostanie w kościele OO. Reformatów w 
Krakowie we środę dnia 15 kwietnia o godz. 
9 rano. 


TARNOW. (% Rady miejskiej. — Walne 
zgromadzenia Towarzystwa cgrodaiczego. — 
Kościół Ks. ks. Misjonarzy. — Kronika policyj- 
na. — Nekrologia). 

W dniu 9 b. m. odbyło się pod przewod- 
nictwem burmistrza dra Tertila posiedzenie 
Rady miejskiej, na którem przed przystąpieniem 
de porządku dziennego, wyjaśnił burmistrz, iż 
rozszerzenie dworca kolejowego doczeka Się 
nareszcie załatwienia w ministerstwie, które 


KRAKOW Rynek główny linia A-B, róg ulicy Floryańskiej 


BOLESŁAW WIERZEJSKI 


wybór wielki 


POLECA 
bieiizsy męzklej, kapeluszy, Krawat, 
rękawiczek, lasek,  perfnim it d 


ceny niskie. 
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dało Dyrekcji polecenie rozpisania ofert, na- 
- stępnie zawiadomił burmistrz Radę, 28 w spra- 
wie urządzenia w Tarnowie oświetlənia elektry- 
cznegu i tramwaju wpłynęły 4 ofesty, a Wre- 
szcie podał do wiadomości ureść orzeczenia 
znawcy Oestena. 

Ponieważ w sprawie szerokości pasa ©- 
chronnego przy wodociągach wyłoniły się róż- 
niee zdań fachowców, przeto magistrat dla o- 
siatecznego orzeczenia zaprosił prof. Bujwida 
aKrakowa, który przyrzekł przysłać orzeczenia 
piśmienne. zadecydował atoli odrazu, że obszar 
gruntu potrzebnego na pas ochronnny dla wo- 
dociągu tarno wskiego nie będzie potrzebny w 
większej szerokości, niż to zaprojektował inż. 
Q'esten. 

Następnie zamianewaia Rada praktvk anta 
konceptowego Artura Herolda, koncepistą ma- 
gistratu. a w końen uchwaliła datek świąteczny 
dla służby miejskiej w łącznej kwocie 476 kor. 
oraz datek dla biednych w kwocie 600 koron. 

Walne zgromadzenie tarnowskiege Tow, 
ogrodniczego odbędzie się w dniu 20 b. m. w 
Sail ratuszowej. 

W roku 1906 rozpoczęli Ks. ks. Misjona- 
rze budowę kościoła przy ul. Krakowskiej, a 
ta ze składek dobroczynnych na gruncie ks. 
Sanguszków. Z wielkim trudem i mozołem 
doprowadzono budowę kościoła jak i budyn- 
kw klasztornych pod dach; obecnie robotę 
przerwano z powodu braku funduszów Dotych 
czas wydali ks. ks. Misjonarze na tę budowę 
400.000 kor. a nadto budowa obciażona jest 
dlugiem 30.000 kor. Kościół wraż z klasztorem 
budowany jest w prześlicznym stylu gotyckim 
i kiedyś będzie najpiękniejszą świątynią w Tar- 
nowie. KuŚciół ten będzie drugim kościółem pa- 
rafialnvm, gdyż kościół katedralny jest za szczu 
piy nə pomieszczenie tak wielkiej liczby chrze 
ścijańskich mieszkańców Tarnowa. 

Policja aresztowała dnia 5 b. m. Jędrzeja 
Miaługę, wyrobnika. znanego dobrze policji. 
Przechodząc przez pl. Drzewny, wyrwał onsie 
dzącej na schodach żydówce fartuch, w któ- 
rym znajdowały się pieniądze przygotowane 
chy przeliczenia. W d. 6 b. m. przytrzymano- 
ń5-łetniego dana Masłę. który podczas przepro- 
wadzki skradł z siennika Freidzie B. kwotę 
32 kor. schowane tam przez właścielkę. 

Aresztowano dalej Jana Trohana, który 
skradł swemu lokatorosi kufer z rzeczami, 
wartości około 80 koron i dał go swoj kochan 
ce w przechowanie. Wreszcie aresztowano 
Wiktora Masłaja za włóczęgostwo. W toku je- 
<dnak śledztwa wykazało się, że Masłaj skradł 
na szkodę kupca 4ksmana w Krakowie, u któ- 
rego bvł zatrudniony kwotę 200 kor. i za te 
pieniądze wojażował po Wiedniu, skąd przez 
Budapeszt do Tarnowa. Przy Masłaju znalezio 
no jeszcze ai tot 200 kor. 


Zmarł tu Władysław Wielogórski „były ku- 
piec i obywatel m. Tarnowa w 70 roku 
ńveia. 


— SPRZEDAZ BRODOW. Z Brodów do- 
nosza. Sprawa sprzedaży Brodów przez właś- 
cieli Schmidów ma się rozstzygnąć do 1 ma 
ja. Co powoduje obecnego właściciela do 
sprzedaży tak. wielkich dóbr, opowiadają, że 
dawni wspólnicy jego, bracia (tródł ze Skolego 
robią mu ciagle gorzkie wyrzuty za kopno Pań 
stwa Brodów bez ich wiedzy, do czego nie 
miał wedle obopólnej umowy prawa. Bawi tu 
już od tygodnia książę lubonirski z fachow- 
cami dla przegladnięcia tych dóbr, które bra: 
cie (Grodl mają jemu odsprzedać. Powiadają, 
że książe Lubomirski nabędzie te dobra, poczem 
¿e rozparceluje między wydziedziczonych w 
parstwie hakatystów. 

a — „POŁONIZUOWANIE" WIELKOPOLSKI. 
liakatystyczna „Ostdentselie Koresp.“ stwier- 
dza z wielkiem oburzeniem fakt, że w Byd- 
goszczy, która z dawien dawna była głównem 
siedliskiem niemczyzny, i jeszcze przed niewie- 
la laty uchedziła za zupełnie zgermanizowang, 
zaczyna rozwijać się coraz silniej życie pols- 
kie. W czasach ostatnich powstała tam zna- 


Na Święta 
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czna liczba sklepów polskich, a jednocześnie 
wiele sklepów niemieckich przeszło do rak 
polskich i ruch handlowy polski jest już tak 
wielki, że opłaciło się wydanie ‘polskiego ka- 
lendarza adresowego. Od roku mają też Pola- 
cy w Bydgoszczy dom własny, w którym od- 
bywają posiedzenia siowarzyszeń i zebcania. a 
tem sainem stali się niezależni od podlegają- 
cych zbyt chętnie wskazówkom władzy nie- 
mieckich właścicieli hotełów. Wreszcie od dnia 
1 stycznia br. wychodzi w Bydgoszczy dobrre 
redagowane pismo polskie p. t. „Dziennik byd 
goski“. 


— SAMUBOJSTWO BLIZNIAKOW. Z Bu- 
dapesztnu donoszą: Bezpośrednią przyczyną po- 
dwójnego samobójstwa braci majorów Falko- 
wicz, sa — jak skonstatowano — długi. Mia- 
nawicię obaj bracia otrzymali od jednego ary- 
stokruty na dwa weksle 2.000 koron, z któ- 
rych jeden opiewał na 12.000 koroni był wczo 
raj płatny. Ponieważ słowem honoru przyrzej 
kli te weksle zapłacić, a nie byli w stanie te- 
go uczynić, więc popełnili samobójstwo. 


— EEDA PRACY w PARYZU. Jak do- 
noszą, zastępcy syndykatów, które należą do 
giełdy pracy. wybrali onegdaj do komisji nad- 
zorczej +decydowanych antymilitarystów, z 
których 3 niedawno dopiero wyszli z- więzie- 
nia za agitacje antypatrjotyczną i antymilitarną. 


— ZABÓJCA hr. KOMOROWSKIEGO. Z 
Wenecji donoszą, ź8 morderca hr. komorow- 
skiego Naumow miał się otruć w więzieniu. I.e- 
karz więzienny zarządził środki ochronne. 


-Pograd Katka 


Na dworcu Krakowskim. 


Po złożeniu zwłok $. p. hr. Potookiego w 
wagonie na dwercu kolejowym we Lwowie. 
uczestnicy konduktu, przedstawiciele władz u- 
dali się pociągami nadzwyczajnemi do Krze- 
szowic. 

Specjalny pociąg wiozący zwłoki przybył 
na dworzec krakowski o godzinie wpół do 11 
wieczorem. 


Pociągiem tein jechała leż cała rodzina 
zmarł:go namiestnika oraz rodziny hr. Branic- 
kich, Tarnowskich i Potockich, arcybiskupi 
Bilczewski, Teadovowicz, biskupi Wałęga i 
HBandurski, oraz delegacja Sokołów ze Lwowa. 

Po 10 cio minutowym przystanku, peciag 
ze zwłokami i rodziną odjechał do Krzeszo- 
wic. 

W czasie przejazdu tego pociągu, na dwor 
cu kolejowym zebrała się spora łiczba publi- 
ezności. 

Wieczornym pociągiem wiedeńskim przy- 
był do Krakowa. celem uczestnictwa w po- 
grzebie w Krzeszowicach, minister dla Galicji 
Abrahamowicz. Minister wyjechał na pogrzeb 
dziś rano. 


O godz. 11 wieczorem nadszedł ze Lwowa 
pociąg nadzwyczajny, którym przybyli: mistrz 
ceremonii i zastępca cesarza hr. (chołoniewski, 
prezydent ministrów bar. Beck, z sekretarzem 
d-rem Wilkensem, minister skarbu dr Kory- 
towski i sekretarz har. Drechse!, minister spr. 
wewnętrznych br. Bienerth w towarzystwie se- 
kretarza Jerzego hr. Wodziekiego. zastępca 
ministra handlu r. dw. Józef Fedorowicz, zas. 
tępca ministra oświaty dr (:wikliński, numiest- 
nik Dolnej Austryi hr. Kielmansegg, namiestnik 
Moraw har. Heinold. zastępca mmwistra kolei 
szef sekcji bar. liahahaus. szefowie sekcyjni 
min. skarbu bar. Jorkasch-Koch, Koiaziołucki 
i dr Engel, sekretarz dworu dr. Ustoja-Starcze 


Stefan Sieczkowski 


s. 5 


wski. radcy ministerjaini dr. Hosner i dr. 
Dzierżykraj, radca mimsterjalny Rawicz-Kosiń- 
łki, marszałek krajowy br. Badeni, prezes Ko- 
sa Polskiego dr. Głąbiński, marszałek Dolnej 
Austryi ks. Alojzy bŁichtenstenn. 

tzęść dygnitarzy udała się z dworca ko- 
łejawego na noc do hoteli, część zas pozusta- 
ła na kolej. 

O godz. 5 min. 55 rano odjechał pociag 
wiozący ministrów do Krzeszowic. 


Dziś o godz. 8 rano, dworzec krakowski ko- 
lei północnej zapełnił się tłumami osób udają” 
cych się dy Krzeszowice. Czterema pociągami nad 
zwyczajnymi o godzinie 8.15, 820, 8.45, i 9,05 od 
jechali deputaci wszystkich Karporacyi i Sto: 
warzyszań krakowskich, a więc: wszystkich ce: 
chów krak, ze sztandarami pod przewodnictwem 
starszych cechowym, Gremium aptekarzy Ga- 
licyi zach, Gremium drukarzy i litografów, Gre 
mium księgarzy, Kongregacyi kupieckiej, Stow. 
nauczycielek, Tow. nauczycieli szkół lud i wydz., 
„Ogniskał naucz.. Tow. droguistów.  Połsie. 
Związku zawal. kat. robotników, Zw. kat. stow 
rzemieślników, Stow. przem. gospodnio szynkaąr" 
sskrego, Stow. „Gwiazda“, Stow, Kupców i mło: 
dzieży handl:: dalej delegacja zakł. św. Józefa, 
Stow. „Rada Opiekmicza'. Schroniska im. ke. 
lubomirskiege, Tow. Opieki szpitalnej dla dzie” 
ci, Tow kolonii wakac. dla młodz. szkól średnich, 
Tok. Samopomocy lekarzy, Taw „Przytulisko 
weteranów, Związku Pomocy Narodowej, Tow. 
wzaj, ubezp. urzędników pryw. krak. Straży 
ochotniczej, Kas Oszązydności m. Krakowa, 
Powiat. Kasy Oszczędności. Tow. wzaj. ubėzp., 
Tow Przyjaciół Sztuk Piękn, Tow polsk. art. 
„Sztukaf, Tow. „Polska Sztuka Stosowana“, 
Tow. Muzycznego, Tow. upiększenia m. Kra- 
kowa. Tow lekarskiego. Tow Oświaty udowej, 
Tow. Szkoły Ludowej, Klubu prawników i Koła 
art. lit.. Resursy urzedniczej. Koła Mieszczań* 
skiego, „Przyjaźni“ krak. Czytelni kobiet, Polsk 
Kółka Kontuszowego, „Ełeuteryi'. Polsk. Zw. 
Niewiast katał. Tow, Strzeleckiego, Tow. Ta~ 
trzańsk ego. Kraj. Zwiazku turystrcznego, — 


tw.in. ' r 
INadto wyjechał do Krzeszowic oddział 
umundurowanych Sokołów krak. — Senat aka- 


demieki „in carpore", liczna mładzież akadem., 
kilkuset uczniów gimnazyslnych i szkół real- 
nych, oraz tłumy publiczności. 


Chsportacja do Kościoła. 


KE RZESZUW1CE, Pociąg ze zwłokami ś. p. 
Andrzeja hr. Potockiego przybył tu o g. llej 
m. 30 w nocy. Całą droge od dworca dv Ko- 
ścioła zaległy tłumy ludu z pochodniami. Trum- 
nę ze zwłokami ponieśli na ramionach oficja- 
liści. Pochód żałobny ruszył w otoczeniu krge- 
szowickiej straży pożarnej ze sztandarem. Na 
czele kroczy liczny zastęp włościan w białych 
sukmanach z wieńcami wyniesionymi z pociągu. 
Dalej postępuja cechy ze sztandarami i światła- 
mi, oraz obywatelstwo krzeszowickie, weterani 
wojskowi ze sztandarem, wreszcie duchowieństwo. 


Kendukt żałobny prowadzil miejscowy 
proboszcz X. kanonik Józef Slusarczyk. Trum- 


ne niesa oticyaliści, zmieniając się kolejno. Za 
trumna postępuje rodzina. Pochód przęszedł 
alejami parku. wśród bicia dzwonów  kościel- 


nych i łany Światła do kościoła miejscuwego i 
do bramy kościelnej wszedł o godz. 12 w nocy. 

Przed kościołem zatrzymał się orszak żało- 
bny i utworzył szpaler. Tysiące pochodni oto- 
czyło kościół naokoło. Wśród szpałeru wniesto- 
no trumne do kościoła, a za nia weszła rodzi- 
na. Kościół oświetlony rzęsiście. Wszystkie ol- 
tarze zasłonięte żałobnym kirem z białymi krzy- 
żami. Na środku kościoła otoczony światłem 


katafalk. na którym złożono trumne. Rodzina 
zajęła miejsca. Przed trumna dnehowietstwo 


odprawiło modiy, zakońezone bymnem „Salve 


Na Święta 


fabryka wyrobów masarskich w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej 
1. i (obok Grand Hotelu) Poleca P. T. Szanownej Publiczności znako- 
mity i niezrównanej jakości szynki, kiełbasy oraz wszelkie inne 


wadliwy. 


W Krzeszowicach. 


KRZESZOWICE. Wdowa pozostała przez 
eałą noc w kościsale przy zwłokach męża, ra- 
xo przyjęła Komunię św.: wcześnie rano, po- 
spieszyły też do kościoła sieroty. 

Przed kościolem pełni straż honorową 
korpus górników, straż cgniowu ze sztanda- 
rem i oddział „Sokola.“ Kościół otaczają ty- 
siące ludu. Miasto przybrane żałobnemi cho- 
rągwiatni, zapalone latarnie przepasane Szar- 
“fami ż krepy. Z urzędu gminnego powiewa 
wielka żałobna flaga. f 

W kościele, pierwszą Mszę św. odprawił 
miejscowy proboszcz, ks. kan. Józef Slusar- 
czyk, potem ks. Sieniewicz, grec.-kat. z Kra- 
gowa, dalej ks. ks. infałaci: grec.-kat. Bielecki 
i Turkiewicz ze Lwowa, oraz ks. kan. Hnaty- 
szak, prob. z Krynicy. 

Od wczesnepo rana przybywają pociągi z8 
wszystkich stron kraju i zwożą tysiąc nczestni 
ków pogrzebu; przybywają naczelnicy władz, re 
prezentanci powiatów, rad gminnych, cechów, ró 
mych instytucyi, zakładów, stowarzyszeń, gmin 
wiejskich, zastepy młodzieży. i 

Pogrzeb przybiera charakter poważnej i 
wielkiej manifestacyi calego społeczeństwa pol” 
skiego. $ 

Deputacye i delegacye gromadzą się w 
pałacn. bÑ j 

Kraków reprezentowany bardzo licznie. 
Począwszy od Rady miasta, przybyli reprezen- 
tanci wszystkich władz krakowskich, wszyst- 
kich instytucyj i wszystkich kół obywatelskich. 
Młodzież krak. przywiozła wspaniały wieniec. 

Pomiędzy deputacyami przybyła deputa- 
tacya kółka rolniczego z Poronina, złożona z 
4 górali pod przewodnictwem wójta Francisz- 
ka Guta, dalej liczna deputacya Mazurów z po- 
wiatu niżańskiego. Towarzystwo dziennikarzy 
polskich przysłało deputacyę złożoną z wice- 
prezesa Karola Kucharskiego, sekretarza dra. 
Ostaszewskiego - Birańskiego i posła dra. 
Teofila Merunowicza. 

Z zamku udały się deputacye do kościoła 


KRZESZOWICE. Na godz. $% min. 20 ra- 
no zapowiedzianym był pociąg, wiozący arcy- 
księcia Karola Stefana z Zywca. Na dworzec 
eełem pewitania przybył imieniem rodziny or- 
dynat hr. Adam Krasiński wraz z członkami 
rodziny br. Ksawerym Branickim, ks. Macie- 
jem Radziwiłem i hr. Adamem Zamoyskim. 
Obok toru kolejowego zebrali się: prezydent 
krajowy Sląska hr, Coudenhove, wiceprezy- 
dent namiestnictwa hr. Łoś, szef biura prezy- 
djalnego Grodzicki, radca namiestnietwa dele- 

. gat Fedorowicz z Krakowa. dyrektor policji 
Dr. Flattau, storostowie z całego kraju i przy- 
byli z Wiednia wyżsi urzędnicy. 

Arcyksiążę w mupdurze admirała wysiadł 
z wozu Salonowego, przywitał się z hr. Ada- 
mem Krasińskim oraz członkami rodziny i 
wyższymi urzędnikami. Za arcyksięciem wy- 
niósł Strzelec z wagonu duży wieniec uwity z 
jodłowych gałązek z szarfami o barwach czer- 
wono-białych, przeznaczony na trumnę zmar- 
łego namiestnika. Arcyksiążę odjechał do pa- 
tacu, gdzie złożył kondolencję rodzinie a po- 
tem udał się do kościoła. 


KRZESZOWICE. Na pogrzeb przybyli 
między innymi: dr. Władysław Czaykowski 
pœ. do Rady państwa z Przemyśla i pos. sej 
mowy Antoni Theodcrowiicz, marszałek pow. 
horodeńskiego. i 

KRZESZOWIC. Wkrótce po przyjeź 
dzie arcyksięcia, przybył osobny pociąg z Kra- 
kowa, którym przybyłi zagtępca cesarza hr. 
<Chołoniewski, prezydent ministrów bar. Beck, 
ministrowie Bienerth, Korytowski į Abrahamo 


Pończochy i skarpetki 


damskie, dzie- 
cinne i męzkie 


[E85] wajmodiejsze Woalki, Wstążki, Krawaty, Kołnierze, Koronki i t. d. 


A. ŻZCZUPĘOWSKI kraków, Grodzka 2. 


GŁOS NARCDU z 15 kwietnia 1808. 


wicz,, marszałek kraj. hr Stanisław Badeni, by” 
ły prezes ministrów hr Kazimierz Badeni i były 
minister Ekscell. Adam Jędrzejowicz, były mi: 
nister hr. Wajciech Dzieduszyeki,, zastępcy in- 
nych ministrów, Eksesll. Karol hr. Lanckoroń- 
ski, Ekscell. Antoni hr. Wodzieki. namiestnik 
Dalnej Austryi hr. Kielmansegg, książęta Aloj- 
zy i Edmund Lichtenstein, Ekscell. Prezes Aka 
demii Uwm'ocjętrości Stanisław hr. Tarnowski, 
posłowie do parlamentu i do sejmu. 

Na dworcu kolejowym powitali dygnitarzy 
członkowie rodziny: zastępcę czsarza hr. Cholo” 
niewskiego witał hr. Ksawery Branicki, bar. 
Becka ks. Maciej Radziwiłł. 

Następnie przybyły do Krakowa cztery po: 
ciągi nadzwyczajne przepełnione uczestnikami 

pogrzebu. 

O godzinie 11 przedpoł. rozpoczęła się w 
kościekk nabożeństwo żałobne. 

KRZESZOWICE (tel. wł.) Po nabożeństwie 
żałobnem ruszył kondukt o godz. 1 popoł. do 
grobu rodzinnego. Przemówień nie było żadnych 
Za trumną niesioną przez członków rodziny, po: 
stępowała wdowa i dzieci prowadzone przez krg 
wnych. Pogrzeb był cichy =~ i dlatego czynił 
wzruszające wrażenie. Uczestniczyły w nim kil- 
kunastu tysiączne tłumy. 7 

Po pogrzebie udali się ministrowie, dy- 
gnitarze, krewni i goście do pałacu. 

Specyalnym pociągiem błyskawicznym wy 
jechali dygnitarze popołudniu do Wiednia. Ucze 
stnicy pogrzebu powracają kilkoma pociągami 
nadzwyczajnymi do Krakowa i Lwowa. 


Telegramy. 


DEMONSTRACJE we LWOWIE. 


LWÓW. Wczoraj wieczerem  probowano 
znowu urządzić demonstracje w kilku punktach 
miasta, lacz bezskutecznie, gdyż policja roz 
prószyła demonstrantów. Poirole konnicy kra- 
żą po mieście i panuje spokój. 


PRZEDSTAWIENIA POLSKIE w PRADZE. 


PRAGA. Wobee odwołania przedstawień 
czeskiego teatru w Wiedniu, mają się odbyć 
w maju w Pradze podczas pobytu cesarza 
przedstawienia wszystkich teatrów Słowiań- 
skich, a w ich rzędzie krakowskiego i lwow- 
skiego. 


ROZWIAZANIE KAPITUŁY w WILNIE. 


WARSZAWA Do dzienników warszaw- 
skich donoszą z Wilna, że usunięto wszystkich 
członków kapituły wileńskiej z pozbawieniem 
dochodów, które dołączono do kapitałów koś- 
ciełlnych w cesarstwie. 


NAPAD na POCIĄG. 


PETERSBURG. Jadący do Jekaterynosła- 
wia pociąg pocztowy został obrabowany. Kon- 
duktor i woźny pocztowi zamordowani. Worki 
z pieniędzmi i listami zrabowane. 


WYBORY do RADY m. SARAJEWA. 


SARAJEWO. Przy onegdajszych wyborach 
do rady gminnej, które ukończone zostały przed 
wczoraj o północy, zwyciężyła w zupełności 
lista kandydatów bloku rządowego 1494 do 


Rekawiczki 


niciane i 
skórkowe 


Nr. 177 


1338 głosami, pedczas. gdy lista opozycyjna 
mimo silnej agitacji otrzymała 1358 do 123% 
głosów. 


FRANCUSKI MIN. MARYNARKI w AUSTRII 


PARYZ. Minister marynarki Thomson wezy- 
raj wieczorem wyiechał do Włoch i do As- 
strji. 


TWvW. Minister spraw wew. powołał rau- 
cę namiestnictwa i kierownictwa starostwa 
w Nowym Sączu, Władysława Jarosza do sły- 
żby w namiestnietwie, dalej starosta Bolesław 
Waydowicz w Nowym Targu powołany zostaś 
do służby w namfestnictwie, oraz przeniesion : 
starostę Walentego Bielawskiego z Brzozowa 
do Brzeżan, Fugeniusza Dultya z Husiatyns. 
do Kamionki Strumiłowej, Leona Kruszyńskie - 
go z Trębowli do Brodów, Mieczysława Strze. - 
bickiego z Kamionki do Nowego Sącza i Ado: - 
fa Punickiego z liorodenki do Bóbrki; wreszcie 
został przeniesiony komisarz powiat. Władysław 
Grodzicki z Bóbrki do Nowego Yargu. 

Be WIEDEN. „Wiener Zt“ ogłasza: (Cesare 
zamianował attaché konsularnego Jana Micha- 
łowskiego w Zofii wicekonsułem. 

Minister skarbu zamianował starszych ko - 
misarzy straży skarbowej ll kl. Władysława 
Schneijerta, Jołgensa Strzetelskiego, Jana Che- 
dzińskiego i Mieczysława Engla st. komisarza- 
straży skarb, I Kl. 
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- NA WĘGRZECH 
NATURALNE GORĄCE 
KĄPIELE MUŁOWE 
NAJSKUTECZNIEJSZE. 


W 1807 ZMODERMIZOWANO 
ŁRZENYG] HOTELE ZAKEADOWE. 
Zo WURUSMOŚCI UDLIELA-DYREKCYA HARIA 


albo Dr. Teichman Kraków. 
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Wszędzie eo nabycia | 


niezbędny Krem na zęby czynije 
czystymi, białymi i zdrowymi: 


Aby unlknąć naśladownictw, żądać przy zakupnie we wa 


Interesle 
SE5 wyraźnie ©% 
KONIAKU 


Grót Keglevich Jstyśn utd. 
(Hrabia Stefan Keglevich) 
Marki powyższej firmy ciesza się olbrzymiem rozpowszochnia- 
niem, I zostały tak w kraju jak I zagranicą, wyłącznie wyszczego!- 


nione dyqlomami honorowymi, 
ES 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krake 
wie, pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 


pon ciami 


Paski i Torebki damskie 
poleca po bardzo 


pzsystępnych cenach 


D 
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U im. 
| Mydło Schichta 
. W jest do każdej bielizny najlepsze. 
liiis, iisas = 
KAANEL: 
a ty god. Erzen lądy i mo- 
wie 


sza” we Lwo . 
Adrem: Kwów pl. Marjacki I. 4 (Hotel Eurspejski). 


£ duem, 1 kwietnia b. r. rozpoczęliśmy wydawnietwo 


 Rnowegu czasopisma p. t. 


Przez lądy i morza 


. ilast tygodnik powieści, przygód myśliwskich opisów 
Podróży, ziem i Indów wszystkich ezęści świata 

$ „Przez lądy i morza“ drukować będa tylko takie utwo- 
/ ry, które bawiąc nadzwyczaj zajmującą Ueścią rezszerzacć bę- 
| áa herrzont myśli i wiedzy czytelników. 

, Doskonale odpowiadają temn celowi słynne powiełci pe- 
| gróżnicze Karola Maya, które ukazywać się będą kolejno w 
 iłustrowanym tygodniku „,Przez lądy i morza“. — Zeszyt 
pierwszy zawiera początek nadzwyczaj ciekawej, pełnej przy- 
| gd i zdarzeń powieści której akcja rozgrywa się w Tunisie, 


«e Fgipcie, Arabii, Saharze aż 
„Przez pustynię 
g 


po siedliska dzikich ple- 
mien Kurdów. 


Nastepnie drukować bedziemy powieści: Przez dziki 
Kurdystan. — Ż Bagdadu do Stembuiu. — W wąwozach Ral- 
 gamu. — Przez kraj Skipstarów. — Szut, -- Winnetou, czer- 


wonoskóry gentleman. — Pomarańcze i daktyle. -- Nad 
spokojnym oceanem. — Nad Rio de la Plata, — W Kordy- 
forach. — Olą Sarehand. — W kraja Mahdiego. — Naatan 


(1 Judasz. -- Na obeych drogach. — Boże Narodzenie. — (I 
 Bregu tamtego świata. —- Na tamtym Świecie. — W państwie 
Srebrnego lwa, — A pokój na ziemi. 
l Uustrowane powieści Karolu Maya, s} tas ciekawe, że 
/ kto jeden tylko zeszyt przeczyta — przeczyta wszystkie jego 
dziela May to Aragi Verne, tylko szlachełniejszy, subtelniejszy 
J iej intoresnpcy. | | 
Wydawnictwo „Przez lądy i morza” ukazywać się będzie 
(W postaci zeszytów, zawierajacych 48 stronic druku dużej 
|4semki na wstworuym, hegdrzewnym papierze, z licznenii 
rydbami w tekście i osobnemi kolorowemi oraz czernomi iln- 
Kracjami na pięknym, kredowym papierze. Dziesięć zeszytów 


 Slanawi jeden tom. p- 7. A 
Prenumerata wrnnsi: we Lwowie i w Arstrji: 
(Bosa {52 zeszyt. kor. 246 -— Kwart. (13 zeszył, kor. 0 — 


 Biłroez. (26 „ dw — Mies (6-0, p © — 

l Aestytami po 50 halerzy. k „4 

Prenumeratę bałeżę przyłuć wprost do administracji wydaw- 
sietwa „Przez lady | morza” we Lwowie, plae Maryacki |. 4 
(Hotel Karopetwski.) 

|| BYStIrowany prasjekt oraz żeszvt pierwszy przezyjsmy na 2g- 


nie bezplatnie. 
CZZtEG SWR AE i] 


p 


| Maazyny i stoliki mąszynowe bardzo silnej I prostej 

||lovsoutą, do wyrobu dachówek, cegieł | posadzek comen- 
tew fdh 

| 3tkawkl yczewańne; wa i czterokołowa jo cenach l a- 
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GŁOSNARO DU Ło kwietnia 1308 r. 


Postne Zupy 


Także i przy napełniawiu żądać wyraźnie przyprawy MAGGIezo. 


ST 


Mame RY CZW 


ta ję d rite- 
ii POTRAWY sah sit aaa piy TORN ZY Ce MICR Wyprene 


ej 
í 
MAGGI” PRZYPRAWY do zup 
z krzyżem w gwieździe 
Krzyż w gwieżćzie. 
Flaszeczki począwszy ed 50 kal., ponewnie napeniane 40 hal. 


w dużo zakładach duchownych używanej. 


> 2 powodu zmiany lokalu 
rozpoczyna z dniem dzisiejszym 


R. DITMAR, Kraków Pr 


Skład lamp naftowych i elekfrycznych oraz szkła I porcelany 


sprzedaż po znacznie 


— zm 


OBRAZY olejne i rodzajowe 


po cenach bardzo niskich. — L. LEICHT, Kraków. w. Pijarska 
przy bramie Floryańskiej, poleca wielki wybór ram własnego 
warobn.— Najstarsza firma w tym zawodzie założona w ISG r 


— A AK 


Ostatnie zamówienia | W 4a ut | 


Kzędowo uprawniona 


święta 
iblkalOCIE 


przyjmować będę 
dla prowincyi WIELKI WTOREK 
dia miejscowych WIELKA SRODA 
abryęa wyrobów caķierniczych 
zela Siermontowskiego 
W KRAKOWIE 
Fabryka wyrobów wełałanych 
W KĘTACH 


zalczena 1867 r. firmy: 


7.4 €. Zajączek i Cankosz 


Sukna, Sieraczki, 
najmodniejsze Kamgarcy i korty 


wyroba wiasnega orar eryginalne 
angieiakie. 


Keco derki, life dywanswe. 
famia watąpioma, Welnę de watawania 
i wozetkie podszewki. 


Sk tady: w Krakowie Rynek L. A-B,. 


Fabryka wód miner, sztucznych i specjaln, leczniczych 
pod ttrmą 


R. RZĄCA | CHKMURSKI 


w Krakowie. ulica iw. (łertruty, L. 4. 
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krak., polecane przez toż Towarzystwo (BA 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające skladem chemicznym wodo: 

B'dskte! ' a GMlerskiej, Sefterskiei, Dirty, Kowtorg Klsstegna, 
tadzież spe sgalne lecznicza jak: litową, irowową, jadowe žela: 
eista, kwainą ors? inne wody miseraine e przepisņ prol 

Jawerakt ego. “przedsż cząstkowa w npwkach i drogueryach 
zeniiki na żądania darmu. 


wa Lwewie, Jngiellsńcka 3. 
dta sprzaśaży hortowne) I dreblazgaw 
O A, 


Miód patoka 


Częsty, kuracyjny 2 największej gal. 
PET dl wyzyls ug. Biliński w Zda- 
rażu, po 6 k. ô kg. puszka. Za ozy- 
aio$ó recrey ię. Pedobne ogłuszesia 
mniej. pasiek są nieprawdziwe. 72 


Parcela 
budowlana 


w Pe szu W śródmieście 
przy uiicz Hózefińskiej obok 
c.k. Btarestwn de nprzedania 
wiadomość RZ al Lwow- 
skiej 1. 9 w Peldgórzn. 


ZĘBY 


ieh = f 
iskup i zdrowe kto chce mięć, niech; 
tu» znakomićsgo Warszawski akieh eé $ 


proszku „Agatołu E 


Q DNIACH b AMERYKI. 
„lanay, Aegaatyny i Brazylii. 


pouczenia. — Jioresponientka wysterczy. 


Falck 4% Comp. 
HAMBURG, RABOISEN 80 g. u. 
Roraspondencya we wezystkich językach. 


OGŁOSZENIE. 


Wina do mory Św. dostać mo” 
ana u Kg Piotra Krawewa w Ba» 
nnszoweach p loce Szepes megye 
Wegry 

we wina od 50 b, 60h, 
Toa, W h,i 1 KR. liter. 


b 3R 
K liter 


Tokaj słodki „Rsenć od 5 K. 
GR,TK. bite. 


„Jak przeszłych ła 
f ku wysylane D 2 


wyrobu Laborar. St. Górskiego. | gq bat. own Ki fi u 
ży sklad w raki ge 3: H ta nia 1 kursepjny I dęnerowy 2 własnej pa 
w E }. p i pate ; 
pakt aget sm Braker aliet ni Seith, Teo cia z" mę 7 SN Mittin 
U x 5 wez 5i:k „b pi A OT. en , . zy. 
a z i opie izch t api oj CVA kolei Moderowka k. Jasia. probGszwz, Esnperyńce, p Denysów 


SŁ 6. GLOS NA RO DZU 15 kwietnia 1908 r. Ńr. 2% t 


wma Skład powozów mm 
Kraków, Smoleńsk 15. 339 


są na skladzie nowe i używane powozy i wózki do 
sprzedania i przyjninję wszelkie raperacye powozowe. 


Nowości wiosenne 


= = = u y = a | Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowna 

ME 2 Fe | Publiczność że 377 

luzkii halki b najśbież F Aytela pod Gwiazdą 

Sz » «- przy w. Fiorjańskiej I. 15, ś. p. 

szych [asonach jedwabne ETTR 

a a za ż | Ame dzie sdi ME — 1 

wełniane i batystowe. d- WODO 
c Wina węgierskie cj | CI spadkobiercy 

winłe. p Śp. Konstantyna Wiszniewskiego. 


Wina Francuskie 


białe i czerw.. &pro- 


(TENAR 


wadzane 2 pierwszo- 
rzydnych don:ów w 
BordeRu:.. 


Płótna lniane 
i wszelkie tkaniny 


pierwszej jakości poleca 


l-sza Tkalnia korczyńska 


Mieczysłana Goneta 


w Korczynie. 
Cenniki oraz próbki żą- 
danych gatunków darmo 


opłatnie. 


Jakanie 


p 
Najprzedniejszą SIĘ 
Herbale Ge lon usuwa i zapobiega czysto 
mschanicz. przyrzad , Pen- 
te“ (patent w kraju i za- 


„Rangella Ceylon Tea“ gaha Mie trzyma 


pod wlasną marką ochronną PAL- | aię w ustach I Nie pize- 


Cognac Franc. 
firmy Renault i © 
oraz prawdz. Hygie- 
niczny e własnoręca- 

nym autografem. 


| 


wyborne dia Rokon- 
walescontów i 
Likiery zagrnn. 


[l PREZES 


( Towarzystba Wzajemnych Ubezpieczeń 


w Krakowie 
zawiadamia niniejszem, że 


7 Czterdzieste siódme Zgromadzenie ogólne ) 


'nuof£ag z asosda Modwq 


toyan myang pIsjap s2 OL'T 'H Od JMUOJ 


aloca 


Magazyn Win i H-rbat 
Jalinsza Grossego 


w Krakowie, 
Rynek. Pałac Spiskt, 


yojąs(ipuj-uojiej Pund G ejuoąuuz oraAazas sj 


Towarzyztwba Wzajemnych Ubezpieczeń 


w Krakowie 


* imp ; zkadza w, pra gawodo- 

l odbędzie się we wterek, dnia 19 maja 1908 o godzimie 10 przed polua- | 8 waka Moni 1.24 gal wej a ajacy się mogą 
< dniem w gmachu Towarzystwa. przy ul. Basztewej I. £ w Krakewie, Z cenie: x się przekonać sami nə S0- 
l i ! Nr 1 opakow. czerw.-ztote | bis o aaa dai 
PORZĄDEK DZIENNY: s à łaniu. Około 13 i 14 kwiet. 


K 140 za 125 gr zatrzyma Się reprczantant 


1. Żagajenie. 644 KOT a 621, gr w Krakowie, Hotel Grand. 
( . Sprawozdanie i wnioski Rady nadzorczej i Komisji rewizyjnej co do ) | Ne 2 opakow. fiotk.-ztote Zgłoszenia „Ponte? Kraków, R 
K1 


taufhoDSU2S 


R 


wniosków rachunkowych z ostatniego roku administracyjnego: 2, za 126 gr ZE 
a) z działu ubezpieczeń od ognia, K 045 za 62 | a. 
b) z działu ubezpieczeń od gradu, przy odbiorze 1 hig. naraz, 


c) z działu ubezpieczeń na życie, franko opakowanie i parte do 
3. Sprawozdanie Komisji weryfikacyjnej Rady nadzorczej z wyników każdej miejscowości Austro- 
wyborów uzupełniających 2 Delegatów z miasta Krakowa. Węgier — poleca 
4 


. Wybór 8 Członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujacych w a j 
myśl art. 22 statutu Towarzystwa. A. NAWEŁKA D Krahobie 
l zupełnienie składu Komisyi rewizyjnej. | C. ik- Dast, Dwora Austr.Weg.i król.Grecyi., 
Zmiana statutu ogólnego. | Dla p.p- kupców i kółek rolniczych 


dpowiedni opust. 
[5] Kraków dnia 10 kwietnia 1908. [a] OWOCU aa 6 | 


GS: Li 


Meski ankr. rementoir 


| 
| 
i 
| 
J 


mma mama R W w 


cza lub z godłem polsk. bardzo da 


| brze idący na min. wyregnlowan 
złr. 1.95. Na żądanie wysyłam dart 

| mv i opłatnia katalog ilustr. zeg 
rów, zegarków, wyrobów jubil 
kich, chińsk. srebra, przyborów, mi 


rzędzi zegarmistrzowskich i p 
, 


z portretem Kościuszki, a 


Józef Męciński 
Prezes Towarzystwa wzaj. nkezpieczeń. 
2 E 


CE dla wszystkich 
zawsze i wszędzie Kraków Zieiona 3. 


obok rów muzycznych, « 
| i Skład zegarów 
Z najwyższego pelecenia Jego. Ces. i król. kpostelskiej M 


e A 


| R daje Pierwsze guisat przedsię- | gg gommu amsa ai 
a z biors d sh rohót ACZO- 
XKUVI. c. k. boterja państwowa. ŁODETU [or r aa adaa 


j ja pienięż j do plecenia iad 
na wspólne dobroczynne cele wojskowe. Ta loterja pieniężno, jedyna w le 2 k 
Austrji prawnie dozwolona. obejmuje 13.390 wygranych w gotówce, w wszystkich systemów sprze- LIBAL i Spółka a 
łącznej kwocie 518.580 kor. daje, wypożyczam, na- zarejestrowane Tow. handlowe b "i 
Główna wygrana 200 990 koron prawy uskuteczniam. Leyte g g r (i NICZ J Wi 
wynosi: , w gotówce. Kraków, Bracka 5. ul, Kochanowskiego j 


Fe 1 iod 1 maja ni. Gródecka 397 1 p.) 
St. Leśniakow ski Skłnd najlepszych ów. Józeta din Osieręce" 
mechanik maszyn i materjałów. nych chłopców w Kra: 


Ciągnienie odbędzie się nieodwołalnie 14 Maja 1908. 
Cena losu 4 korony. 


Losy są d b w oddzieie Loteryj państwowych w Wiedniu IIT., Bezpłatna nauka cen na Swie 
Vorżere Zeliamtstrasse 7 w + stój ri r Paap AG we iaaii i na M” ak i” "CI wielki 
, r Sä lej sh. w kaniorach wymiany i t. d. — Å— c a o 1 ; ; Á. y e > Akoa 
MPRER AŻ eš Jato. 5% wysyła się hez Bplaty porto- JEDYNA W KRAJU Ządajcie wyjaśnień wy bór roślin dóniczko 


cj p ar imp p wA jako to: lm 
FABRYKA PASÓW | ! Około 200 pism! Me DROBNE NO 


i 3 4 ztuk „w kwiecie), bzy 
maszynowych miejscowych, krajowych i za- z 2 adani A w 


| Zakład artystycz ; raniczaych, można przejrzeć ajpiękniejszych nowych od- 4 
CUKIERNIA - enbu i uie | Ignacego Warma | czytać w przejrzeć || E o tite, kliwie, anac | 
Z. Majewskiege Ski ul. | Jozefa KULESZY rylisy, biacynty (przeszło 1£00 
a AJOS TIES e a DZBIa l w Krakowie ul. Kanonicza |. 18 CZYTELN I sztuk w kwiecie), arank. tye. | 


zryw. > 
si? Z C. K. Dyrekcji Loteryji (Oddział Loterj państw.) 


esmane e em 


Karmelicka 7. przyjmuje zamó- M 
i naprzeciw cmentarza 


wienia świąteo zne na Torty, Ma- ę $ 
ae" i - , w Krakowie posiada A 
murki. Przekładańce, Serni wielki4 wybór, gotai Magazyn mód Dziemikób 
wych pomników z pia Kapolasay damskich, model parys- 
e 


ki i t. p. Baranki i ozdoby 
z cukru. W ostatnich dniach przed 


7 a e i 
3 Ą z rl 4 
świątecznych wielki wybór goto. skowca, granitui mar i wiedeńskich w wielkim Wy- c s Poszikuje osoby 
ę A MSP st, 5 muru. Podejmuje się | borze poleca: J. POLLEROWA || Ç rÀ a5 U pls m, do prowadzenia biura na prowinej, 
Zamówienia zamiejscowe Ee ppum 4: gaj R, PU Tę e ATER hha A Bli zę AA 
uskutecznia sie solidnie. p a e ee Gp a Wielki gys 6 Mikołajska 6! piętro. a iodi ed oli 7 


wincyi. Telefon 759. | bór kapeluszy żałobnych. 


